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Rok VI. No wemiasto, dzia 23 lutego 1929 Nr. 7 


. Na Niedzielę |} Pestu. 


EWANGELJA 


zapisana u Św. Mateusza w rozdz. XVIL w. 1—9, 


Onego czasu wziął Jezns Piotra, Jskóba i Jens, brata jego 
i wprowadził ich na górę wysoką osobno i przemienił sięgrzed nimi. 
A oblicze Jego rosjaśniło, jako słefńce, a szsty jego stały się białe, 
jako śnieg. A oto się im ukazsli Mojżesz i Eljasz, z Nim rozmawia- 
jący. A «dpowisdając Piotr, rzekł do Jezusa: Panie, dobrze jest mam 
tn być. Jeśli chcesz, uczyńmy tu trzy przybytki, Tobie jeden, Mojże- 
szowi jeden, E'jaszowi jeden. Gdy on jeszcze mówił, oto obłok jasay 
okrył ich. A oto głos z obłoku mówiący: Tea jest Syn Mój miły, 
w kiórymem Sobie dobrze upodcbał. Jego słcehajcieł A usłyszawszy 
uczniowie, op:dli na twarz swoją i beli się bardzo. | przystąpił Jerus 
i dolkrął się ich i rzekł im: Wstańcie, a sie bójcie się. A podniósł- 
szy Cczy Swe, nikogo nie widzieli, jedno samego Jezusa. A gdy 
zstępowali z góry, przykszał im Jezus, mówiąc: Nikomu nie pewia- 
dajcie widzenia, aż Sys Boży zmastwychwstanie. 


LIST PASTERSKI 
na post 1929 r. 


(Ciąg dalszy). 


„  Wiernie strzegli apostołowie ostatniej woli Pańskiej. Co im jako 
największe polecił przykazanie, co im kszał czynić, gdy ich wysłał na 
drogi aposiciskie, to pizekazali sim w pismach swych, io w czym 
wcielili życiem swcjem. Otwórzcie listy spostolskie, wszędzie odnaj- 
dziecie Chrystusowe wskazanie, Św. Piotr i Paweł, Jan i Jskób ża- 
giew mik izoczją w seica swych wiernych, „Najmilsii Miłujmy 
się zebopólnie. Bo miłeść jest z Boga. | każdy, co miłuje, z Boga 
jesi zrodzosy i zna Boga. Kio mie miłuje, nie zaa Bega. Albowiem 
Bóg jest miłością”. (1 Jan 4. 7—8). 

Bóg jest miłością. A człowiek, stworzony na obraz i podobień- 
stwo Bog», cbjawia ebraz Boski w swej daszy tem, że miłnie. Mi- 
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łość jest najsziachetaiejszym odblaskiem podobieństwa naszego z B9- 
giem. „Bądźcież tedy doskonałymi, jak i Ojsiec wasz niebieski d>- 
skoaały jest” (Mat. 5. 48), 

Ogisń przyszedł Pau puścić na ziemię, a eregoż pragnie więcej, 
jeno, aby zapłonął. Zs:rodek miłości włożył ludziom w serce, by kieł- 
kowai i rósł i tysiąckrotay niósł plon. Światło miłości rozniecił w 
duszach. „Tak niechaj Świeci światłość wasza przed ladź ni, aby, wi- 
drąc dobre uczyski wasze, chwalili Ojza waszego, klóry jest w nie- 
biesiech” (Mat. 5. 16). Ogień mie może tlić pod popiołem i miłość 
biźajego w serca musi się stać czysem, Tak było od początrtów 
Kośrioła, Duieją Kościoła są zarazem dziejami miłości bliźaiego. 
L=dzie doby obecnej więcej niż kiedykolwiek pragaą widzieć uczynki 
miłoś:i, a mie fylko słyszeć o niej słowa. Człowiek wigółczesay 
szłonny jest wierzyć przedewszystckiem w to, co widzieć 1 dotznąć 
może Możliwości niesienia pomscy materjalsej są d:iś wprost aie- 
ograuizzone, leżą przed ludzkoś:ią jako szerokie rozłogi. Pizawroty 
i przemiany gospodarcze nawałaicą zalały ludzkość ostataiemi laty. 
Krociawe majątki obróciły się w niwecz. Niepewni o jutro ciągaą 
tysiące na dradze życiowej, jakby na chwiejaem trzęsawisku, nie 
wiedząc, kiedy się zapsdaą. Upiór bazrobocia krąży po miastach 
i wioskach, zagląda do demostw, przestraszająs starców i dzieci. Nie- 
doatstęk i nędza codzieasym n wiela jest gościem. „A jeśliby brat 
i siostra byli nadzy i potrzebowali powszedaiej żywności, a rzekłby 
im ktoś z waz:  „Iiźcie w pokoju, ogrzejcie się i nasyćcie się © mie 
dalibzście im, czego potrzebaciału: cóż pomoże?“ (Jak. 2. 15.) Życie 
ciąży wielu, M teść bliżaiego nzzysi je znośniejszem.  liaż mamy 
starców, błędnem spojrzeniem pałizęących ma wieczór swego życia. 
Oszczędaoś i młodych lat przezadiy, pożyczzi i hipoteki przeliczone 
skaiczyly się do miepozoraych resztek, szaro i beznadziejaie okoła 
tych mizszczęśliwych. Jakie pole dla miłoś:i bliźaiego! Jeżeli sumie- 
mie radzi się miłości, czyż mie bądiie możaa w poszczególnych wy- 
gadrach tym nieszeręśllwym więcej płacić, niż to, co ustawa jako 
stswką najn.ższą wyznaczyła? 

A cóż powiedzieć o biedzie mieszkaniowej! Roadziay bəz dacha 
nad głowe, mieszkania, straszliwie przepełniome, oto troska najwyższych 
miadz państwowych, oto trosta urzędnika, choćby i ostatniej gmiay! 
A miłość mia znalaziaby środków zaradczych? Nie zapominajcie, iż 
ien, kióry o sobie mówił, że „aie me, gdzie głowy skłomić" (Mat. 
8. 20) ma sądzie ostatecznym pytać się będzie: cóż uczyniliście, 
„alpowiem takmąłsm . czułem pragnienie... byłea bezdomnym... byłem 
nagim, chorym" (Mał 25. 35—36), cóż wobec tych najgierwszych 
potrzeb waszych brasi uczyailiśsie? Pamiętajcie, przykazasie miłości 
nia jest zsięceniem i radą tylko, lecz obowiązkiem ś.istym, sopartym 
całą przejmującą powagą słów Jezusowych. Ze wszystkiego uczeń 
Curystasowy powinien dać, zie tylko z tego, na czem ma zbywa, 
z uadmiaru dóbr doczesnych. 

A cół powie Pan tym, którzy dla szybszego zbogacenia się 
podbijsją ceay, z trudaego połotenia gospodarczego dla siebie ciąguą 
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korzyś:i kosztem społeczeństwa, drożyzuę powięksrają, ub>gim życie 
jeszcze bardziej utradsiają? | 

O brak miłości oskarżać dalej bądzie Pan tych wszystkich, ca 
z lekceważeaia i bradaej chęci zyska ladciom winay zarobek zatrey- 
mają albo wypłaty ponad naletyty czas świadomie i z własnej wiay 
odkładają. Upomina św. Jan: „Szaaczkowie moi, nie miłajmy słowem 
ani językiem, ale uszyakiem i prawdą.  Ktoby miał majętaość tego 
świata, a wiedziałby, że brat jego ma potrzebę, a zawarłby serce swe 
przed nim, jakoż w nim przebywa miłość B322?” (I Jan 3, 18. 17). 

A szczęśliwy ten naród, to społeczeństwo, które ożywiają i prze- 
niksłą owe Boskie siły miłości.  Milzną żale i skargi złorzeczenia. 
Błogosławić bzdą kraj swój, jaka troskliwą matkę, jako błogosławiony 
dom ojczysty, Radośnie zawołać mogą słowami psalmisty:  „Jzkte 
błogo i jak miło mieszkać braciom w zgodzie społem!” (7a. 132. 1). 
Ktokolwiek zaś okazuje miłość, siebie samego uszczęśliwia i w sobie 
zazna tego błogosławieństwa, które piyaie z każdego dobrego czyaa. 

Przez pomoc materjalaą okarać swą miłość poleciliény Wam na 
pierwszem miejscu. Zaradzająz najpierw potrzebom ciała, umażliwiacie 
sobie inaą pomoc, niemaiej potrzebaą, pomoc duchową, Bo nie chleba 
ziemskiego tylko pragaie człowiek, ale i o ducuowy pakarm wołają 
zgł?daiałe dasze wielkich rzesz, Bywa zaś, że tə dusze nieprzystępae 
są zamkaięte, zacięte. Pomoc materjalaa jast jakby kluczem złotym, 
który odmyka zamkaięte w goryczy dusze, jakby płagiem, co rozrywa 
twardy graat mienfsych sers, by rosa niebieskiej prawdy je mogta 
ztosić i jałowe, puste ugory przemiemić na kwitaący ogrśd Boty. 
Czynna miłość bliź siego toraje Królestwa B>żemu drogę do dasz, 
tak samo, jak brak tej miłóśzi w zbyt wielu jaż zachwiał wiarę w 
prawdę ebjawieną, ponieważ dostrzec nie mogli u wyznawców Pana 
tej miłości, którą Mistrz nakazał. 

Pomós zatem należy mietylko ciała, als i dusze podaieść, krzepić, 
prowadzić, nieść im mkojeaie i siłę.  Temsamem  zarądzi się częst» 
i niedoli materjslaej, gdyż ta zewnętrzna aiedola początek swój aaj- 
częściej czerpie z winy wewnętrznej, z grzechu własnego lub obcego. 
Oi tej dachowej pomocy nikt wymówić się nie może, na nią stać 
każdego, czy kta ubogi, czy samotny, czy też chory. A jak msze 
nieastasnie swe file wyrzuca do brzegu, tak dzień katdy niesie spo- 
sobaość czyaienia dobrze. Pomóc może każdy. Także Cucystas Paa 
byi ubogi, nie mógł dać dachu bszdomaym, ni ubrań tym, co w 
łachmmansch chodzili, A z rąk Jego płynęło przecież błogosławieństwo 
i pomoc. 

Wstępnjąc w ślady Tego, który przyszedł szukać, co było zginęło, 
miłość stara się sprowadzić błądzących na drogę dobrą. Pogrążeai w 
mrokach złego, grzesznicy zwykle pod wpływem jakiegoś czyau miłości 
pierwsze stawiają ma drodze poprawy kroki. Ditmo męczyły się gto- 
wy uczonych, dsrmo anielskiemi przemawiał języki zapał apostolski, 
darmo pukata łaska: miłości dopiero otwiera się serce nieszczęśliwego 
grzesznika. (Dokończenie nastąpi ) 
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Z statystyki diecezjalnej. 

Pelplin. Wedlug zestawionej statystyki ma rok 1929 liczy die- 
€tzja chełmińska w 26 dekanatach, 891 295 dusz, czyłi 18 481 więcej 
miż roku ub. Kościełów parafjalnych liczy diecezja 123, prócz filjalnyck: 
koracyj jest 67, kaplic publicznych 76, prywatnych 9. Kapłanów jest 
564, w czem 13 na emeryturze, 22 poza granicą diecezji. W ub. roku 
zmaiło 8 duszpasterzy. Seminarjum duchowne liczy w pięciu kursach 
174 kleryków, 47 więcej niż rokuub. Zakonnice w diecezji, przeważnie 
sióstr miłosierdzia, jest 513, zakomników 20. 


Powiększenie seminarjum duchownego. 

Liczba kleryków tut. seminatjsm duchownego osiągnęła w ub. 
roku stam wielce pocieszający, liczba bowiem młodzieńców, którzy się 
stanowi duchownemu poświęcili, doszła do 174. Celem lepszego pe- 
mieszezenia kleryków powiększony został gmach semiaarjslny przez 
ceł dą jednegoż skrzydła. Prace zewnętrzne zostały wy- 
keficzone, 


Dobroczynna działalność Kościoła katolickiego 
na kuli ziemskiej. 

Statystyka charytatywnej działalneści Kościcła katolickiego, obej- 
mająca prawie wszystkie kraje kuli ziemskiej, dostarcza wspaniałego 
ebrazu miłosiernej pracy katolików. 

1. Szpitale, lecznice i sckromiska ála starców: liczbə zakładów 
15.700, liczba łóżek 752.000, liczba zatrudnionych w tych zakładach 
esób 135.000. 

2. Zakłady wychowawcze: 13.400 zakładów, 668.000 łóżek, 
70.600 pracewników. 

3. Ambulatoryjsa opieka nad cherymi: liczba zakładów 96.300, 
przeciętna dzienna liczba chorych 2.389.000. 
| 4. Pomoc rodzinom: liczba instytacyj 140.000, 

5. Liczba katolików, którzy poświęcają się tym pracom chary- 
ktywnym: siostry zakonne 350.000, księża i zakonnicy 32.000, zawedo- 
wi pielęgniarze i pielęgniarki, rzemieślnicy itd. 120.000, bez żadnego 
wynagrodzenia pracuje 6.650.000. 


Nawrócenie kalwina na katolicyzm. 
Prci. Kovacs, teść węgierskiego ministra cświsiy, hr. Klebelsberga 
i prefesor prawa kościelnego na uniwersytecie w Badapeszcie, opaścił 
dnia 29 grednia roku ubiegłego kalwinizm, wstępując do Kościoła 
katolickiego. Krok ten uczonego prawnika wywołał w szerokich kołach 
wielkie wrażenie. 


Poselstwo chińskie przy Watykanie. 
Radjo Słefani donosi z Szanghaju o utworzeniu poselstwa chiń- 
skiego przy Watykanie, Według tej wiadomości posłem chińskim 
został Lin. Ta Ting. 


